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— Sądzę, że pan do nich nie należy — 
przerwała Dora, znaczące rzucając na niego 
spojrzenie.

— Przeciwnie, hrabianko, właśnie, że na­
leżę. Przynajmniej o tyle, iż nie umiałbym 
się czuć swobodym i szczęśliwym, popro- 
stu nie mógłbym się przyzwyczaić do życia 
w sferze nielubianej, lub, choćby tylko obo-
ętnej dla siebie. A wyznam otwarcie, iż 

silne miewam sympatje i antypatje.
— Czyli innemi słowy, chciałeś pan za­

pewne powiedzieć, że dobrą masz pamięć — 
niełatwo zapominasz...

— Nie zapominam nigdy! — zawołał 
Marko, cokolwiek może zbyt żywo, niżby 
należało.

Słowa te snadź niezbyt miło podzia­
łały na hrabiankę, powstała, bowiem, z miej­
sca, przypominając kuzynowi, iż czas do 
domu wracać.

— Mam nadzieję — rzekła, zwracając 
się do Germany, że nasz zamek nie należy 
do miejsc, ku którym pan antypatje ży­
wisz, a to mniemanie daje mi nadzieję, iż 
niezadługo zechcesz pan mnie rewizytować...

Mówiąc to Dora była znów dawną 
hrabianką, z ironicznym uśmiechem, błąka­
jącym się na różowych wargach.

Marko skłonił się milcząco, sztywno, 
i odprowadził ich do wolantu. Na małym 
ganku z boku stała Elia, podejżliwie, z nie­
chęcią mierząc czarnemi oczyma wykwin­
tnie ubraną, pełną blasku piękność, jaką 
po raz pierwszy w życiu trafiło jej się 
oglądać.

Gdy wolant opuścił dziedziniec dworek 
doktora, Sagora pogrążył się w milczeniu, 
rozpamiętywając wrażenia dzisiejszej wizyty, 
wrażenia, które w jego umyśle nie zapi­
sały się bardzo przyjemnie. Dora również 
długo zachowywała milczenie, aż naraz spy­
tała, niezręcznie chcąc pokryć pewne roz­
drażnienie :

— Któż to była ta piękna dziewczyna, 
która nas przyjęła, gdy zajechaliśmy ?

— Służąca mego przyjaciela.
— Na imię jej Elia ?
— Zkąd wiesz ? — zapytał Sagora zdzi­

wiony.
— Rozmawialiście o niej kiedyś, ty z do­

ktorem. Dawno to było, jeszcze przed moją 
chorobą. Nie wiedziałam wówczas, o kim 
była mowa, dziś się dopiero domyślam ..

— Nieszpetna.
— I doktor zdaje się jest tegoż samego 

mniemania.

— Alboż on tam na nią zważa — za­
śmiał się Sagora, zastanowił go, jednak, nie­
naturalny ton, jakim Dora to pytanie rzuciła.

Cały czas przez dalszą drogę milczeli 
oboje, jak zaklęci, każde w swoich pogrą­
żone myślach.

VI.
Jednego z następnych dni szczególniejsi 

goście zgłosili się na zamek ; przybysze 
żądali widzieć się z hiabią Giovanni’m.

Byli to czterej ze starszyzny wiejskiej, 
przyodziani czysto, w świąteczne, choć bar­
dzo ubogie szaty. Znać po nich było, że 
przychodzą w nastrojn poważnym, niemal 
uroczystym,

Kamerdyner meldując hrabiemu, oznaj­
mił, iż mają oni do niego jakiś bardzo 
ważny i nie cierpiący zwłoki interes.

— Niechaj wejdą — rzekł Giovanni, sie­
dzący w otoczeniu całej rodziny na weran­
dzie wielkiej sali, z której roztaczał się 
wspaniały widók na pobliskie, tudzież dal­
sze góry i doliny.

— Przybywają pewno z prośbą o jaką 
zapomogę, albo pozwolenie.., — ozwała się 
hrabina, podczas, gdy wszyscy obecni z cie­
kawością oczekiwali wejścia wiejskiej star­
szyzny.

Nakoniec ukazali się na progu i zło­
żywszy pełen uszanowania ukłon, jak przy­
należało, wszyscy czterej prawie równo­
cześnie chrząknęli.

— Czegóż sobie życzycie, moi przyja­
ciele? — zapytał hrabia łaskawie, powstając 
z miejsca i zbliżając się do nich.

Wójt rozejrzał się bacznie dokoła, 
powahał się chwil kilka, wreszcie, powoli, 
nważnie i z wielkim namaszczeniem przed­
stawił hrabiemu prośbę całej gminy. Szło 
mianowicie o to, ażeby pan hrabia zechciał 
miłościwie przyjąć na siebie obowiązki pa­
tronatu nad szpitalem, który miał zostać 
założonym w Pastro.

— Szpital w Pastro ?! — zapytał wysoce 
zdziwiony hrabia Giovanni. — A  zkadże 
wy weźmiecie potrzebne do tego fundusze ?

— Zbierze się pomału, gdyby zabrakło... 
A  na początek mamy kapitał wcale przy­
zwoity. Nasz anioł opiekuńczy, il medico 
Germana na ten cel ofiarował dwa tysiące 
lirów.

Markiz del Sagora, słysząc to, zerwał 
się z miejsca z wielkiego zdumienia i nawet 
Dora, dotychczas przechylona przez poręcz 
balustrady, odwróciła się szybko twarzą ku 
mówiącym. Giovanni przez kilka chwil 
głębokie zachowywał milczenie, pokręcając 
głową; nakoniec, zwracając się do markiza 
rzekł po francusku :

— Ten doktor, jak widać, posiada grube 
pieniądze, skoro go stać na tak wspaniałe 
ofiary.

Sagora, jednak, wiedząc, że Marko by 
absolutnie ubogim, a doskonale go znając, 
jak rodzonego brata, porównał w myśli wy­
padki dni ostatnich i kierując się trafną 
domyślnością, zapy tał:

— Ile posłałeś, wuju, doktorowi Germa­
nie, jako honorarjum za kurację Dory?

— Dwa tysiące lirów... — odparł z osłu­
pieniem hrabia, w dźwięku własnych słów 
znajdując odpowiedź na zagadkowe pytanie 
markiza.

— A widzisz, wujku ! — zawołał Sagora — 
Tę to sumę, doktor znajdując widać zbyt 
wielką za swoje usługi, a odesłaniem jej 
nie chcąc ci wyrządzić obelgi, ofiarował 
tym ludziom na wybudowanie szpitala; 
takim sposobem wilk będzie syty i koza 
nie tknięta.

— Jaką ceną ma dla nas pomyślne prze­
prowadzenie kuracji Dory, nie doktora to 
rzeczą sądzić, lecz naszą ! — zawołał hrabia 
Giovani do żywego dotknięty, co wyraźnie 
zdradzało namarszczone jego czoło i ruchy 
gwałtowniejsze od zwykłych.

— No, tą miarą mierząc, cena ta prze­
chodziłaby chyba o wiele dwa tysiące li­
rów... — odparł markiz lekko, nie prze­
stając oryginalaego postępku swego przy­
jaciela brać z najweselszej strony.

Starszyzna wiejska, stojąc nieopodal 
drzwi, cierpliwie wyczekiwała na odpowiedź 
Poczciwi ci ludzie z całej po francusku 
prowadzonej powyższej rozmowy nie rozu- 
mielii, ani pół słowa, z tonu, jednak, i ży­
wych ruchów hrabiego łatwo im było zmiar­
kować, że popadł on w zły humor, co nie 
pozwalało im cieszyć się nadzieją dobrego 
poselstwa.

i
Jakoż po chwili zwrócił się on do nich 

ze strasznym, nieubłaganym wyrazem twarzy
— Nie przyjmuję patronatu nad waszym 

szpitalem — rzekł krótko i węzłowato. — 
Niech wam patronuje wspaniałomyślny 
fundator, pan doktor Germana. Jego prośęie 
o to, wszak i bez tego jest on waszym 
»aniołem opiekuńczym«.

Ostatnim słowom towarzyszył uśmiech 
ironiczny, lecz zamarł nagle na ustach hra­
biego, a ustąpił miejsca wyrazowi zdumienia 
niemal przerażenia. Dora wysunęła się na­
przód i zwracając się uprzejmie do starych 
wieśniaków, rzekła z całą prostotą i pewno­
ścią siebie:

— Ja przyjmuję na siebie te obowiązki, 
których hrabia przyjąć nie chce. Ja bedę 
patronką waszego szpitala.

— Doro! — zawołała hrabina i dalsze 
jej słowa utknęły w gardle na widok ra­
dości chłopów otaczających z uwielbieniem 
jej córkę, całujących jej ręce i obyczajem 
włoskim, brzeg sukni jasnej.



— Cóż ci do głowy przychodzi, moja 
siostrzenico ? — pytał z niezadowoleniem 
hrabia Giovani; dziewczę, jednak, nie dało 
się zbić z tropu.

— Jest to rzecz zupełnie naturalna — 
rzekła z mimowołną goryczą, której przy­
czyn nikt pojąć nie umiał — żebym ja, 
której kosztem życia wybudowany będzie 
ten szpital, równocześnie i patronką jego 
była...

— Dziwne pojęcie rzeczy! — zawołał 
hrabia.

— Idźcie do domu poczciwi ludzie — 
mówiła Dora do wieśniaków i oznajmcie 
panu doktorowi, że patronką waszego szpi­
tala, będę ja.

Uszczęśliwieni staruszkowie odeszli, bło­
gosławiąc piękne dziewczę i rozpływając 
się dla niej w podziękowaniach.

— Brawo Dora, mia dolce! — zawołał 
markiz, z zapałem ściskając swoją kuzynkę; 
ta, jednak, nie odwzajemniła mu pieszczoty, 
lecz blada, wzruszona stała w miejscu, 
z utkwionem w ziemię wejrzeniem. Czując 
wszystkich oczy na siebie zwrócone, zwol­
na ciemnym oblała się rumieńcem.

— Nie mogę pojąć twojego projektu — 
rzekł hrabia, zbliżając się do niej. — Niby 
to  nie cierpiałaś doktora aż do antypatji; 
musieliśmy powstrzymywać twoją względem 
niego niechęć, a teraz, ni ztąd, ni zowąd 
wyświadczasz mu tak wielki zaszczyt.

— Postępowałam bez zastanowienia i bez 
serca. Ale teraz poglądy moje zupełne 
uległy zmianie... — Dora mówiła te słowa 
głosem cichym, tłumiąc mimowoli z piersi 
wyrywające się westchnienie. — Dziś panu 
Germanie życie moje zawdzięczam, a p o ­
kazuje się, że pieniędzmi wynagrodzić go 
nie zdołamy...

Hrabia Giovanni niecierpliwie wzruszył 
ramionami i przez kilka chwil z nietajo- 
nem niezadowoleniem patrzył na młode 
dziewczę, które tak samowolnie postąpiło 
w brew jego chęciom. Czuł on się do naj­
wyższego stopnia obrażonym i oburzonym 
na doktora, upatrując w jego postępku chęć 
wykazania, że nic sobie z bogaczów nie robi.

— Oczywiście, teraz nic nam innego nie 
pozostaje do zrobienia — mówiła niechę­
tnie hrabina — jak wystąpić z zaofiarowa­
niem większeej jeszcze, albo, przynajmniej, 
takiej samej sumy na ten ów szpital.

— Szpital w Pastro! — wybuchnął hra­
bia z ironją. — Jakiż to dziwaczny pom ysł!

— Któż tam leżeć będzie ?4 — zauważyła 
z sardonicznym uśmiechem szkaradna stara 
panna, służąca hrabinie za damę do towa­
rzystwa. Z miny i topu swojej pani zmiar­
kowała ona, że głosować należy przeciwko 
szpitalowi.

— Chorzy, biedacy, signorina bella — 
odpowiedział nieco złośliwie Sagora, nie 
cierpiący tej wiedźmy, jak ją w duchu na­
zywał. — Ci, którzy w chorobie nie mają 
się gdzie podziać, albo też chorując w cia­
snych, dusznych chatach, do zdrowia wcale 
powrócić nie mogą i innych zarażają... Za 
myśl wystawienia szpitala i szlachetny przy­
kład do ofiar po wieczne czasy będą oni 
błogosławili doktora Germanę !

Dora rozjaśnionym wzrokiem patrzała 
na kuzyna, słuchając słów jego, a w końcu 
nagrodziwszy go promiennym uśmiechem, 
szybko po marmurowych schodach zbiegła 
do  parku i znikła wśród cienistych klombów.

Wszyscy, prócz Sagory, odprowadzili 
ją  wejrzeniem, w którem się malowało 
bezgraniczne zdziwienie.

— Niepojęta zmiana — rzekła cicho, 
z jakąś obawą i jakby przygnębiona hra­
bina. Nie mogła się ona zebrać na energję 
stawienia oporu córce, której dotychczas 
w każdej najmniejszej zachciance dogadzała 
to, jednak, co teraz zaczynała spostrzegać, 
niepokojem napełniało jej serce.

— Tak, jest to, rzeczywiście, coś nadzwy­
czajnego — przyświadczyła dama do to­
warzystwa, ostrożnie, głosem o tyle stłu­
mionym, aby markiz del Sigora słów jej 
nie usłyszał, i swoim zwyczajem pociesznie 
ich nie wyszykanował.

Markiza Felicyta przez cały czas za­
chowywała roztropne milczenie, żadnej ze 
stron nie chcąc się narazić; a wreszcie 
prawdę mówiąc, nawet nie zastanawiała się 
tak dalece, nad tem, o czem rezonowano, 
całą, bowiem, jej uwagę pochłaniała piękna 
postawa i dowcipem tryskające oczy 
Pietra.

Sagora słyszał bolesny jęk hrabiny 
i echo, jakie wydała panna Rozalja, ale 
zmilczał i tylko uśmiechajęc się znacząco 
opuścił werandę i salon.

Kazał osiodłać wierzchowca Dory, 
który od fatalnego owego wypadku próżno­
wał sobie w stajni i, wyjechał do Pastro 
celem odszukania Marka.

Chętnie byłby się jeszcze widział i po­
mówił z Dorą, lecz w zamku jej nie było 
i ze wszystkich stron objechawszy park, 
nigdzie jej nie spotkał, domyślał się zatem, 
że, albo umyślnie skryć się gdzieś musiała, 
albo też samotnie na dalszy wyruszyła 
spacer.

To ostatnie przypuszczenie było, wła­
śnie, trafnem. Zbliżało się południe; słońce 
przygrzewało mocno, lecz cień padający 
od strony skał, przyjemną czynił przechadz­
kę, nietylko po pobliskiej części parku, ale 
i dalej, drogą wiodącą pod górę. Wywabił 
też on Dorę po za ogrodzenie parku, na 
krętą, wazką drożynę wysadzaną rozłoży- 
stemi klonam i; zaczęła iść pod górę i sama 
prawie nie wiedząc, jak i kiedy, znalazła 
się w tych miejscach, które już raz zwie­
dzała ze swoim kuzynem, jeszcze przed 
chorobą.

Oddychała pełną piersią swobodnie, 
ulegając dziwnemu jakiemuś zadowoleniu 
wewnętrznemu. W parku było jej za ciasno, 
za duszno... Szła powoli, z pewnym wy­
siłkiem, nie opuściło ją, bowiem, jeszcze pe­
wne osłabienie.

Tak dosięgła chatki staruszki Sabiny, 
z której niegdyś wraz z Sagora ujrzeli wy­
chodzącego doktora. Wspomnienie to cie­
mnym ponsem zabarwiło twarzyczkę Dory, 
gdy pomyślała, jak niedelikatnem, jak obra- 
żającem było wtedy jej postąpienie wzglę­
dem doktora.

Drzwi chatki stały otworem : Dora
nie wiele myśląc, weszła do wnętrza; stara 
Sabina siedziała skulona na kamiennej ła­
weczce przy ścianie, a była już tak w my­
ślach pogrążoną, że nie ' zauważyła nawet 
wejścia panienki.

— Jakże się miewacie, matulko, czy wam 
lepiej ? — zapytała Dora. Starowina drgnęła 
zdziwiona dźwiękiem obcego przyjemnego 
głosu i podniółszy głowę do góry, odgar­
niać zaczęła siwe włosy, opadające jej w nie­
ładzie na oczy.

— Jasna panienka tutaj ? — zawołała 
zdziwiona.

— Pytam was, staruszko, jak się czuje­
cie ? — powtórzyła Dora, pochylając się
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ku niej, jak gdyby jej tem chciała ułatwić 
odpowiedź.

— Tak sobie — odparła babina, przy­
słaniając oczy rękami, ażeby lepiej widzieć 
strojną postać ślicznego dziewczęcia. Gło­
dna jestem trochę, czekam na polewkę.

— Pan doktor przyseła wam polewkę?...
Dora, rzuciwszy okiem po za drzwi

rozwarte, ujrzała wysoką, kształtną postać 
niewieścią, z trudem wstępującą pod górę, 
która niosła w białą serwetę obwiniętą wa­
zkę z posiłkiem, a twarz miała zasłoniętą 
dużem rondem kapelusza uplecionego z gru­
bej słomy.

Dora od pierwszego rzutu oka poznała, 
że tą kobietą jest Elia.

W pierwszej chwili miała ochotę szybko 
się oddalić; zastanowiwszy się, jednak, zo­
stała, z zajęciem patrząc na zbliżającą się 
dziewczynę, która coraz przystawała dla 
zaczerpnięcia oddechu, gdyż widocznie 
męczył ją urywany, suchy kaszel.

Kaszel ten zwrócił nawet uwagę trochę 
głuchej matki Sabiny; pomarszczona jej 
twarz rozpogodziła się nagle, zagasłe jej 
oczy ożywiły się nieco.

— Elia nadchodzi z polew ką! — z nie­
kłamaną zawołała radością.

Dziewczyna stanęła przed niemi i skło­
niwszy się Dorze, podała polewkę Sabinie.

— Niech Madonna was błogosławi, cie­
bie i twego pana, Elio ; niechaj stokrotnie 
wam wynagrodzi to, co czynicie dla starej 
opuszczonej sieroty ! ach, jak to smakuje, 
głodną byłam już bardzo.

— Żaden z condadinów nie szedł dziś 
w tę stronę — rzekła Elia — nie miałam 
więc przez kogo wcześniej wam przysłać...

Elia i Dora obie nawzajem wpatrywały 
się w siebie ciekawie, jedna od drugiej 
oczów oderwać nie mogąc.

— Męczy cię wchodzenie pod górę ? — 
zapytała Dora.

— A tak, bo mam nieznośny, uporczywy 
kaszel.

— Usiądź i odpocznij chwilę.
— Nie mogę. Muszę spieszyć do domu. 

Zamknęłam drzwi na klucz, bo pana w do­
mu nie by ło ; gdyby w czasie mej nieobe­
cności powrócił, nie mógłby się dostać do 
wnętrza.

— Dawno już służysz panu doktorowi ?
— Nie pamiętam zgoła czasów przed 

objęciem służby u niego! — zawołała Elia 
z uniesieniem, a piękną jej twarzyczkę
0 promienił wyraz niewysłowionego szczęścia.

— Jakto? Nie rozumiem.
— Poprostu: żyję dopiero odkąd go znam. 

Dopiero od tej pory wiem, co to jest słońce
1 czuję ożywcze działanie jego promieni.

Dora miiczała zdziwiona, nie będąc 
przyzwyczajoną do kwiecistej mowy ludu 
prostego. Zlekka się tylko domyślała, co 
mają znaczyć słowa Elii.

— Biedaczysko! Tak wielką nędzę cier­
piałaś poprzednio?

— Nie żyłam. Zaczęłam żyć, myśleć 
i czuć dopiero odkąd u niego jestem.

— Kochasz go ?...
— Nad życie!

Czarna, jak aksamit brew Dory mi­
mowolnie zmarszczyła się na te słowa, a 
na wrażliwej jej twarzyczce, malował się 
wyraz nieprzyjemnego uczucia!

(Dalszy ciąg w Nr. 1. z 1894.).



N a d e s ł a n e .
Cukiernia Franciszka Stefańskiego w Ja­

rosławiu, poleca przewyborne cukry, ciasta, 
torty, znakomitą czekoladę, kawę, herbatę 
wszelkie napoje. Bufet zaopatrzony zawsze 
w bogaty wybór przekąsek po wódeczce itp.

Usługa szybka i rzetelna, komfort i ceny 
-umiarkowane. 5969—2—2.

Od wielu lat istniejąca fabryka likierów
pod firmą Matznera i Josefthala w Wieliczce,
w czasach ostatnich znacznie została ulepszoną 
przez zaprowadzenie najnowszych aparatów, 
tak, że wyroby likierów tej fabryki nie tylko 
w kraju, lecz i pozagranicami, jako dobry 
w smakn, czysty i zdrowy produkt poszuki­
wanym bywa. Wszelkie zlecenia na prowincję 
uskutecznia firma rzetelnie i najspieszniej.

(5958-5-2)

Med. Dr. J. Braun
b. sekundarjusz c. k. szpitala powszechnego w 
Wiedniu, po kilkuletniej praktyce, jako c. k. lekarz 
powiatowy osiadł we Lwowie przy ulicy Karola 

Ludwik* liczba 29. (5951-4-2)

Ordynuje od 3—5 po południu.

Z w r a c a  się baczną uwagę na nowo 
otworzony handel drobiazgowy i galanteryjny 
p. Emila Rodakiewicza w Przemyślu, przy 
ulicy Franciszkańskiej 1. 147. Hundel swój 
pan Rodakiewicz zaopatrzył w najświeższe 
i najmodniejsze towary, gotową bieliznę dla 
jnężczyzn, wielki wybór koronek i haftów, 
wszelkie przybory do krawieczyzny, rękawi­
czki, parasole, krawatki, perfumy angielskie i 
francuskie oraz wielki wybór prawdziwych 
kaloszy rossyjskich. Wszelkie zlecenia z pro­
wincji uskuteczniane bywają szybko i rzetelnie 
po cenach bardzo umiarkowanych. 5967—5—2.

Wszystkiego!
•dostać można po n a j p r z y s t ę p n i e j s z e j  
c e n i e ,  w ogromnym magazynie Leopolda 
Kitzlera w Zakopanem. Począwszy od 
artykułów wchodzących w zakres handlu ko­
rzennego, dostać można, wyroby płócienne, 
•obuwie, kapelusze, porcelanę, rzeźby zakopań- 
skio ; wszelkie inne artykuły wchodzące w skład 
handlu mieszanego, produkowane przeważnie 
w kraju naszym, posiada p. Kitzler w swoim 
bogatym magazynie i poleca takowe po naj­
przystępniejszych cenach. (5888-4-3)

Na ogłoszenie firmy Rosenthala W6 
Lwowie, prowadzącej Pierwszy gal. Zakład 
umundurowania Panów Oficerów i Urzę­
dników  — zwraca się szczególniejszą uwagę 
P. T. Publiczności. Jest to zakład prowadzony 
pod każdym względem wzorowo i na wielką 
skalę, co pozwala firmie na niezrównaną obfi­
tość materjału i ceny bardzo umiarkowane. 
Reprezentantem firmy od roku 1886 jest pan 
J u l j u s z  C a ld e r o n i  — prowadzi on za­
kład z przykładną akuratnością bacząc pilnie, 
aby odbiorcy byli zadowoleni i, aby firma naj­
punktualniej wzpelniała swe zobowiązanią. Tym 
sposobem p. Calderoni pozyskał zupełne zau­
fanie swojego szefa i powszechne uznanie 
odbiorców.

Zakład Rosenthala we Lwowie, przy ul 
Kopernika 1. 9. odznacza się, rzeczywiście, 
wszystkiemi zaletami zamożnego, zdrowego 
i rzetelnego przedsiębiorstwa. (5720—8—5)

Lekarz chorób kobiecych

ir. z ih d it  m m m
powrócił do Lwowa 

i przyjmuje do MASAŻU, jakoteż w i b r a c j i  
(w nerwobólach, atonii kiszek etc.) (aparatem 

szwedzkim),
ulica Chorążczyzny 1. 11, od godziny 3 - 4 .

(5937-st.-).

Nie zziębnie nikt w nogi, kto zamówi 
obuwie w znanej z rzetelności pracowni pana 
Schnella w Przemyślu, który posiada również 
wielki wybór gotowego obuwia dla mężczyzn, 
pań i dla dzieci, wykonanego elegancko i bar­
dzo po umiarkowanych cenach. 5968—2—2.

flfl P70CII °h.ięcia restauracji na dworcu 
UU ULUulI kolejowym przez p. FurgalsJciego 
w Drohobyczu, ustały wszelkie użalania się na 
niedostateczne obsługiwanie podróżującej pu­
bliczności. Pan Furgalski, jako człowiek rze­
telny, dołożył wszelkich starań, zaopatrując 
kuchnię w doskonałe wiktuały, postara! się o 
zdolnego kucharza, oraz o nadzwyczaj szybką 
i uprzejmą służbę, przez co uzyskał niepodzielne 
uznanie od podróżującej publiczności, która na 
chwilę po opuszczeniu pociągu znajduje w re­
stauracji na zawołanie świeże i smacznie przy­
rządzane potrawy i napoje, za które najprzy­
stępniejsze ceny płaci.

Życząc najlepszego powodzenia przedsię­
biorstwu, polecamy wszystkim podróżnym re­
staurację kolejową pana Furgalskiego w Dro­
hobyczu. Przejezdny.

(5929 3-2).

Najpierwsza i największa w naszym 
kraju fabryka deserowych serów, oraz sera 
szwajcarskiego p. Alojzego Hampla w Kań­
czudze koło Przeworska, wyrabia kilkanaście 
gatunków najprzedniejszych serów deserowych, 
oraz znakomity ser szwajcarski. Zwraca się 
przeto uwagę publiczności, by popierając 
uczciwy przemysł krajowy, żądała tylko wy­
robów sera z krajowej fabryki Alojzego Ham­
pla z Kańczugi. Fabryka p. Harnpla urzą­
dzoną je3t na wielką skalę, podług najno­
wszych systemów technicznych i prowadzona 
od samego początku wzorowo pod osobistem 
kierownictwem właściciela, który przez czas 
dłuższy poza granicami kraju pracował, dla 
nabycia fachowej znajomości.

! Popierajmy więc usilnie przemysł 
krajowy, który dotychczas zagranica wyzy­
skuje ! 5909—3—4

Hotel Krakowski w Jaśle, będący 
własnością p. Jana Chrapińskiego, jęst urzą­
dzony z wszelkiemi wygodami, elegancko, czy­
sto i przyjemnie, ze skrzętną i chętną usługą. 
W hotelu tym znajduje się doskonała restau­
racja, która prowadzoną jest przez samego 
właściciela. Ceny bardzo umiarkowane, tak za 
pokoje w hotelu, jak i w restauracji.

(5641-6-6).

Z n a n a  powszechnie od lat wielu z rze­
telności istniejąca we Lwowie przy placu Try­
bunalskim I. I. firma Karol Weber i Józef 
Kirschner (przedtem Fr. Kirschner) rozsze­
rzyła obecnie znacznie swoje magazyny mobli. 
zaopatrując się w takowe przeważnie od miej­
scowych stolarzy, zaś zagraniczne tylko z re­
nomowanych zakładów stolarskich, za których 
eleganckie wykonanie, doborowy materjał i 
trwałość ręczyć może. Firma powyższa tylko 
tern poszczycić się może, że od czasu swego 
istnienia, ani jednego przedmiotu tak zwanej 
tandety do swego składu nie wprowadziła, 
jak to uczyniło wielu kupców meblowych we 
Lwowie, — którzy za drogie pieniądze wpy­
chają publiczności najlichszy towar, a który 
po przetransportowaniu do mieszkania nie cały 
już się dostaje, a cóż dopiero mówić o pro­
wincji ?

Gorąco przeto polecamy publiczności tę 
starą, a znaną firmę pp. Webera i Kirsch- 
nera, która posiada zawsze, bezsprzecznie 
największy wybór mebli stylowych tak z drze­
wa, jak i żelaznych, lustra w ramach złoco­
nych i orzechowych, świeczniki z brązu i 
szklanne, meble z giętego drzewa, różne ma- 
terje do pokrycia mebli itp. Wszelkie zamó­
wienia wykonują się możliwie szybko, rzetel­
nie i po najprzystępniejszych cenach.

Poleca się! Największy magazyn mebli 
we Lwowie pp. Webera i Kirschnera przy 
ul. Trybunalskiej 1. 1. 5877—4 —2.

List otwarty.
Do Wielmożnego P. M. Freilicha bandazysty, 
specjalisty we Lwowie ulica Szpitalna I. 4  a.

Wielmożny Panie!
Tylko troskliwej opiece Pańskiej, nader 

umiejętnie poprowadzonej, zawdzięczam obecnie 
wyleczenie szczęśliwe z przepukliny tern gro­
źniejszej, że pojawiła się obustronnie, nie wiele 
pozostawiając mi nadziei. Dziś obawa ustąpiła 
miejsca spokojowi wewnętrznemu i wróciło 
utracone zdrowie — pozwól Pan przeto, bym 
wyraził uznanie dla wiedzy Pańskiej, a pra­
wdziwą wdzięczność za staranne zajęcie się 
kuracją moją. z szacunkiem

(5849-8-4). S , W e i tz m a n ,

Zwraca się uwagę na zakład fryzjerski
A . G O L D B E R G  A w  T a r n o p o la

przy ulicy Mickiewicza. 5883-6-5

Po najtańszych cenach smaczne i bar­
dzo staranuie wypiekane wszelkiego rodzaju 
pieczywo, poleca St. Wacław Hess, właściciel 
piekarni postępowej we Lwowie przy ulicy 
Żółkiewskiej 1. 99. (5864-5-5).

Zwraca się baczną uwagę P. T. Publi­
czności przejezdnej na restaurację p. DógUra, 
na stacji kolejowej w Krasnem. Pan Dógler, 
przed laty posiadając pierwszą cukiernię i re­
staurację w Kołomyi, dał wiele dowodów fa­
chowej i rzetelnej zuajomośei na polu gastro- 
nomji, a w Krasnem już od dawna brak było 
prawdziwie dobrej restauracji, gdyż zawsze 
niefachowi takową dzierżawili. Pau Dógler, 
objąwszy restaurację w Krasnem na dworcu 
kolejowym, zaopatrzył takową w różnorodne 
napoje, kuchnię doskonałą, którą pod własnym 
kierunkiem prowadzi, starając się, by wszel­
kie potrawy, jak najsmaczniej i zdrowo przy­
rządzane były, zaś służba czysto ubrana i 
uprzejma, a ceny umiarkowane.

( 5 9 3 8 -5 -2 ) .

W tak zagrożonym obecnie czasie, prawie 
we wszystkich krajach Europy epidemją cho­
lery, niezawodnie gra bardzo ważną rolę brak 
zdrowej wody do picia. Nasz Lwów, choć po­
siada wiele studzien, jednakże nie w każde 
znajduje się zdrowa woda, którąby, jako nie­
zbędny napój codzienny można używać.

Nie od rzeczy tedy będzie, jeżeli zwró­
cimy baczuą uwagę na jedyną wzorowo urzą­
dzoną fabrykę wody sodowej pana Alfreda 
Fabian-a, znajdującą się we Lwowie przy ul. 
Sykstuskiej 1. 23.

Pan Alfred Fabian, już w roku ubiegłym 
na pierwsze wiadomości o epidemji, fabrykę 
wody sodowej Sanitas ulepszył w ten spo­
sób, że zaprowadzając w takowej znakomite 
filtry do czyszczenia wody, którą później prze- 
gotowuje się, a z przegotowanej dopiero wy­
rabia tak zwaną hygieniczną wodę sodową, 
będącą jedynym najzdrowszym napojem.

Wszyscy lekarze, którzy w pierwszej linji 
o dobroci hygienicznego napoju, jakim jest 
woda sodowa, sądzić mogą, wyrażają się o 
wyrobach wody sodowej „SANITAS" pana 
A. Fabiana, jak najpochlebniej. (5943-3-2).

Zwracamy uwagę na ogłoszenie Dra Frey*
singera w Lisku. Ogłoszenie to dotyczy szcze­
pienia ospy, rzeczy, jak wiadomo, niezmiernie 
ważnej dla każdej rodziny. Dr. Freysinger pod 
każdym względem zasługuje na publiczne za­
ufanie, a nawet wdzięczność, gdyż jako spe­
cjalista lekarz daje zupełną rękojmię zdrowej 
krowianki. Pomijając już to, że ta krowianka 
na ostatniej wystawie krakowskiej, odznaczona 
została medalem rządowym, sama czynność 
wyrabiania jej przez fachowego lekarza i do 
tego tu w kraju, jest niezmiernie ważnym 
szczegółem. Dla tego wszystkim rodzinom go­
rąco zalecamy, aby po krowiankę do szcze­
pienia ospy swoim dzieciom, udawali się wprost 
do Dra Freysingera w Lisku , a mogą być 
spokojni o zdrowie swoich dzieci. Bliższe szcze­

góły znajdzie każdy w ogłoszeniu.
5288 st.—41.



Doniesienie.

Niniejszem mam zaszezyt oznajmić 
P . T. Publiczności, iż z dniem 16. wrze­
śnia 1893 r. otworzyłem w Nowym Są­
czu przy ulicy Lwowskiej 1. 121,

Skład i pracownię fnter
pod llrmą

Wiktor Bielewicz
Wszystkie roboty w zakres kuśnier­

stwa wchodzące jako to : futra męskie 
i damskie, "miastowe i do podróży, 
kurtki do polowania, czapki w różnych 
fasonach, dywaniki i worki na nogi, 
kołnierze i zarękawki według ostatniej 
mody, jako też z pluszu i innych ma- 
teryj do kostjumów, także wszelkiego 
rodzaju reperacje wykonywa starannie, 
sumiennie i punktualnie po umiarko­
wanych cenach.

Przyjmuje futra pod gwarancją do 
przechowania przes lato.

Pracując przez dłuższy czas w pierw­
szych magazynach w Krakowie, Lwo­
wie i Wiedniu, mam nadzieję, iż swoją 
rzetelną i dokładną pracą potrafię za­
służyć sobie na ogólne zaufanie P. T. 
Publiczności.

Z szacunkiem
5 9 8 2 - 4 - 2 .  Wiktor Bielewicz.

C z a s  d r o g i .
Dobrze uregulowany zegarek nie je ­
dną wyrządza przysługę i dla tego też 
niech każdy właściciel zegarka spie­

szy do warsztatu zegarmistrza

Hermana Czaczkesa
w  T arn op o la  5995 5 —2 

w domu p. Willnera przy ulicy Trze­
ciego Maja, który zupełnie b ezp ła tn ie  
roguluje zegarki, za niskiem wynagro­
dzeniem — wszelkie uskutecznia repera­
cje zegarków i zegarów ściennych, pen- 
dułowych itd. i ryczałtowo roczną, lub 
miesięczną regulację zegarów bądź 
w zakładach publicznych, bądź też u 

prywatnych, obejmuje.

„Dzwon“
p is in o  d em ok rotyczn o- ch rz eśc i-  
ja n sk ie  wychodzi dw a razy  na mie­

siąc w Cieszynie.
„ D zw on 11 jes t jedynem pismem, 

które niezawiśle b r o n i  prawdy i de­
mokraty czno-chrześ. ijańskie wyznając 
zasady, karze wszelki enaduźycia i bioni 
wszelkiej krzywdy, a dąży do reformy 
społecznej opartej na chrześcijańskiej 
sprawiedliwości 

Kosztuje rocznie 3 zł. półrocznie 
1 zł. 50 ct. A d r eso w a ć : Redakcja 
„Dzwonu“ w C ieszy n ie  Śląsk austr. 
Wyższa brama 5978—10—4

KAIMAMI i 0BERSK1
LWÓW ulica Karola Ludwika liczba 7

polec ją
magazyn zabawek dziecinnych, gier 
towarzyskich. T eatrzyk i od 1 zł 50 ct. 
la lk i „Bebeu (francuskie) od 75 ct. 
k on ik i na biegunach od 4 zł. 50 et. 
in stru m en ta  muzyczne po cenach fa­
brycznych Towary galanteryjne i wielki 
wybór perfumerji. 5971—3—2

B o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 3 .

Firm a handlowa

"̂ 7". Czopp
Lwów, ul Żółkiewska /. 2

po leca : 5996—3—1.
Znakomite krochmale

pszeune, ryżowe i brylantowe.
S z c z o t k i

do zamiatania, do sufeien, do frotero­
wania i ryżowe.

Oliwę do świecenia niekopcącą i knotki
Masę woskową i masę francuską,
L ak ier b u r szty n o w y , tudzież wszel­
kie artykuły n iezb ęd n e d la k a żd e­
go g o sp o d a rstw a , jak sodę kryszta­
łową, mydło, farbkę do bielizny w naj­
lepszej jakości, boraks mielony i w ka­
wałkach, proszek na owady, trzepaezki, 
gąbki, pipy, węże gumowe, rozpylacze, 
hegary, wałeczki do «»kien i drzwi, kit 

do okien.
C e m e n t  i  g ip s  — niemniej swój naj­
większy i najstarszy skład farb, lakie­

rów, pokostów i materjałów. 
S p iry tu s d en atu row an y  do p a le ­
n ia , — K w a s k arb o lo jyy  i p ro ­

sz ek  k arb o low y .

Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

4% A s y g r i a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 1|2 °|o A s y g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/20/0 A s y g n a ty  
k a s o w e  z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. I. maja 1890. po 4 °/0 z 30-dniowym terminem 
wypowiedzenia

Lwów dnia 31. stycznia 1890.
6480-st. Dyrekcja.

(Przedruk nie będzie opłacony).

Premiowany wielkimi złotymi i srebrnymi medalami
(na wszystkich wystawach, w których firma brała udział).

A. Witting, Innsbruck (Tyrol).
Specjalny handel tyrolskich materyj (Loden)

6002 6 2. pierwsze zupełnie nieprzemakalne

tyrolskie płaszcze z materji tyrolskich (loden)
wm Haweloki wm

mm Płaszcze cesarskie wm
(Kaisermantel)

wm Kurtki z loden ■
JP ła sz m  damskie na deszcz

(RegenmanteJ)
Dalej sprzedaje na metry 

^.nieprzemakalne.

materje tyrolskie (loden)
z prawdziwej czystej wełny.

=  Materje na ubrania os 
Es dla  s t rze lców  i tu ry s tów  ss

Materje z sierści wielbłądziej.
Tyrolskie Damenloden

L o d e ^ H ^ w e l o k  Spodflie K Skóry dla jeźdźcóf, Loden-Kalsormantel

17 marek — wyżej. i  j e l e n i e j .  re^ — wyżej.
C e n n i k i  i  p r ó b k i  m a t e r y j  f r a n c o .

N ie p rz em ak a ln y

S3sła,d- fortepianów i pianin

B. Gabryelskiej (5700*24-24).

K r z y s z t o f o r y  — w  K r a k o w i e .
3 # “* a) Sprzedaje(w s z y s tk ie  nowe fortep iany  i pianina  
mojego składu 5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się resztą 
otrzymanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rzeczywiście, o tern można 
się łatwo przekonać przy pomocy już to zniesienia się wprost z fabryką, które 
każdemu jak  najchętniej ułatwiam, jużto cenników i książek rachunkowych, 
które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — b) Częścią reszty, która mi 
pozostaje od fabrycznego rabatu, opłacam wszystkie koszta przewozu, dauego 
narzędzia muzycznego od fabryki aż do miejsca przeznaczenia. — c) Na żą­
danie wjsełam fortepiany i pianina ze wskazanej mi fabryki wprost pod wska­
zanymi adresami i sprzedaję je na tych samych warunkach, na których sprze­
daję narzędzia muzyczne znajdujące się na moim składzie; każdy więc taki 
fortepian, który (n. p. w Wiedniu) kosztuje na miejscu we fabryce 400 złr., 
a z opakowaniem i dostawą Cn. p. do Tarnowa) kosztowałby 430 złr., sprzedaje 
za 380 złr. i odstawiam do Tarnowa bezpłatnie. — d) Za wszystkie nowe, na­
wet najtańsze narzędzia muzyczne mojego składu (a więc za fortepiany od 
300 złr. i pianina od 200 złr.) daję porękę 20-letnią. — e) Każde narzędzie 
muzyczne kupione u mnie (albo w moim składzie, albo w jakiejkolwiek fabryce 
za moim pośrednictwem) przyjmuję napowrót w tej samej cenie, w jakiej je 
sprzedałam i wymieniam ca inne, jeżeli kto tego zażąda w przeciągu trzech 
miesięcy od kupna. — f )  Sprzedając fortepiany i pianina na raty (chociażby 
po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa więcej, jak sprzedając je 
za gotówkę. — g) Narzędzia muzyczne używane wymieniam za dopłatą na 
nowe. — h) W sprzedaży fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
5700 24—12. 13. 14. dod. pośredniczę bezinteresowuie.

ZEZ. e n d e l s o l m
B o m  s p e d y c y j n y  i  k o m i s o w y .  (5944-3-2) 

Spedycje międzynarodowe, przedsiębiorstwo przesyłek zbiorowych, pospie­
sznych i zwyczajnych.

Spedycja mebli w zamkniętym wyścielanym wozie, bez opakowania i prze­
ładowania do transportu koleją.

L w ó w .
O derberg. Krabów. O św ięc im .

S zc z a k o w a .

Florianek & Salamonowie?
Bielsk (Bielitz-Szląsk austr.)

ulica Główna Nr. 6.
Handel korzeni, owoców południowych, 
win i delikatesów, herbaty chińskiej, 
kakao i czekolady w różnych gatun­
kach, jarzyny suszone, wszelkie gatun­
ki ryb marynowanych, ekstrakty mięsne, 

szynki pragskie itp.

polecają (5977—8 —7) 
swój obficie zaopatrzony skład win

aust., węger., francuskich i hiszpańs.,

Prawdziwy angiel porter i Pale Ale,
Oryginalny francuski i węgierski Koniak,

B u m  Jam aika, Cuba i  a rak  
w najlepszych gutunkaćh,

Francuskie, amsterdamskie i krajowe 
likiery i rozolisy.

!! S P O R T  !!
Najnowsze papierki cygaretowc

(w książeczkach) z najprzedniejszej; 
bibułki "francuskiej — gatunek dotąd 

niebywały! 5850-st.-8 
C ena k s ią ż e c z k i 5 ct.

D o n a b y c i a  w s k l e p a c h

S. W. N ie m o jo w s k ie g o
■ . Teatralna 3.

we Lwowie: jagiellońska 6. 
w Krakowie: Sukiennice 28.

oraz we wszystkich znaczniejszych c. k.
trafikach i handlach papieru. 

Sprzedaż hurtowną i wysyłkę na pro­
wincję uskutecznia zarząd fabryki tu­
tek nieklejonych S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie Hetmańska 24.

Środek najlepszy, a przytem zupełnie 
nieszkodliwy (5942-10-4)

PBZECIff SIWI2HIE
jes t ekstrakt orzechowy Primaveri5ego 
w Rzymie. Zabarwia na wszystkie od­

cienia. Cena 1 zł. 50 ct. 
Proszek Hamburski, równie nieszko­
dliwy, do niszczenia włosów na twarzy 
u kobiet, wyśmienicie działający. Cena 
1 zł. Do nabycia w Perfumerji F A U ­
STA  we Lwowie, Sykstuska 2.

Istniejąca od r. 1891 fabryka
najprzedniejszych likierów, 

rumu, esencyj i innych spiry- 
tualjów.

Posiada na składzie prawdziwy 
rum z Jamaiki. koniak fraeuski 

i herbatę najprzedniejszą.
! S p e c j  a l n o ś ć !

własnego wyrobu

„C O r
n a j z d r o w s z a  ż o ł ą d k o w a  

g o r z k a  w ó d k a
poleca

S. Her l itsch ła
właściciel fabryki,

Cieszyn, Landhausgasse Nr. 10.
(Szląsk austr.)

(5973-12—4)

„ H ó te l N a t io n a l6*
w  B IE L SK U  (B ie litz  Szląsk austr.)

Jadąc z Białej, najbliższy hotel 
ob ok  dworca kolejowego, urządzony 
z wielkim komfortem i wygodami. Na 
życzenie P. T. Publiczności, urządza 
się p ok oje  z dodaniem  kuchni 
po bardzo umiarkowanej cenie.
P. T. podróżujący, którzy mieszkają 
w „Hotelu Nationalu c z a s  d łu ż sz y ,  

uzyskają zuiżenie cen.
W  hotelu znajduje się d osk on a ła  
restau racja , prowadzona przez zdol­
nego kuchmistrza, usługa szybka i 

rzetelna, ceny zawsze n miarkowane.
Z poważaniem:

A D O L F  « K O S S
5976—12—2. właściciel hotelu.

T U T K I
eygaretowe francuskie, uznaue za do­
skonałe przez powagi lekarskie, poleca 

własnego wyrobu

ISAK FLAUM
w  T a r n o w i e .  5992-2-2

Odpowiedzialny za Redakcję i W ydawnictwo: F r.  Ks. Kowaliszyn. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5. Telefon 117.


